
  

    

    

  

        
DWUTYGODNIK - STARSZEGO - HARCURSTLA 

CZWARTEK = 25,V1_..44, ROK.I1. Paa s 

  

    

Sygnałem rozpoczęcia powstania był rozkaz sen.ELór- 

Komorowskiego z dn.1.VIII.1944 r,o treści następu- 

jącej: : 

ŻOŁITIIIRZE STOLICY: 

Uydałem dzisiaj upragnicny przez was roz - 

aż” "6" jawnej walki z odwiecznym wrogiem Polski 

najeźdźcą niemieckim,Po pięciu blisko i1atach nie - 

przerwanej i twardej walki „prowadzonej w podzie - 

miach konspiracji,stajecie dziś otwarcie z bronią 

w ręku,by Ojczyźnie przywrócić wol.iość i wymierzyć 

zbrodniarzom niemieckim przykładną karę za terror 

i zbrodnie dokonane na ziemiach polskich, 
Warszawa,l.VIII .1944 r, 

Dowódca Armii Krajowej     
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Udział w Kónferencji Starszcnircer skiej w Como. 

W dniach od 16 do 23 Lipca k.r., odbyła się w Como 
w północnych Włoszech Ogólne Konferencja ŚŁarszo- 
harcerska (Sprawoz date DatF z ”str.8:)w której wzjag ź 

łkó udzicł.piĘCLv +przę ;„dstawicieli naszego terenu vwó/ 
osobach:ks .hia.S.awik Lonifaćegó, dh .hm.Tendyra Pw R, e 
dh „hm .Czarnobrywy, Tadeusza, dh, pho. Pietrzyk „dzisłkwa 
Ą, dh „phm litosławski Tsnacego, 

Odwiedziny w Blair Athol R 

W dniu 27 i 281482 R r..eglarski' Krąz Starszo- 

harcerski im.Gea.Zaruskie urządził wycieczkę roe- 
rowe, do Blair Athol w „ odwiędzenia Ilżdz Zynarodo- 
wego ź.LOtU PRN AA żjówił się tam 

na jeden dzień kr4ż Lwiąt Szkockich,który przed odjaze 
dem został ARM przez "Zeglarzy"na podwieczo- 

rek, , , 

Krag; Żeglarski pozostając na sobotę i niedzielę 
rozbił obóz w części parku przeznacżonej na. obozowa- 
nie dla gości. Obóz ten odi edzany. był barażo, licznie 
przez | uczestaików Zdotu: — Francuzów, altaiczyków, 
Irloandczy ków, Szkotów, „nzLil ców,ąa także przez harćeą |. 
dwu polskich zastępów z I Edimburz ża,które na Zlocie 7 
reprezęntowały Ilolskę. R 

Uieczorem,pu wspólnyn,oficjalnym ognisku odby- 

  
    

  

          

ło się ne. terenie obozu aręgu żeglarskiego małe,nieo= 
śkcjalne ognisko, ha KLóre przybyli wszyscy obozujący 
w 848 siedztwie goście „Ognisko Zostało * zakończone bra 

z kręg em skalitowym o godz.l2 w nocy. 
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1 drugą rocznicę wybuchu Powstania 
Warszawskiego składamy hołd wszyst- 
kin poległym Jej Obrońcom,a z żywymi 
„łączymy się myślą o odbudowie Stoli- 
cy i sądzie nad tymi ,którzy pfrzyczy= 

1: nili się do Jei upadku, 

  

Warszawa - wyraz,który stax się symbolem niaz Łom- 
nej woli i poświęcenia polskiego narodu.ilyraz ten przez 
wielu został sponiewierany,a co bardziej przykre nie — 
doceniony przez swoich.Na ileż niesłusznych uwag zdo = 
byli się niektórzy wyzodnisie na obczyźnie ,tłumacząc 
powstanie jako. konsekwencję nielogicznego postępowania 
kraju. ł | 

Czy taki człowiek zastanowił się poważniej nad 20- 
budkami,które pchnęły naród do wąlki,czy zdołał ocenić 
ogrom rozpaczy i nędzy nagromać zoay podczas lat bezili» 
tosnej polityki krwawego okupanta? Czy wziął pod uwągę 
zapewnienia i odezwy "sprzymierzeńca" szybko zbliżają” 
cego się do bram miasta? 

Mieszkańcy Warszawy słyszeli huk dział,wyczuwali 
drżenie ziemi pod czołgdmi zbliżającymi się coraz bare 
dziej,widzieli i słyszeli zachęty do tego odruchu ,więc 

vż mogli nie działać? 
* -Niestety,nie udało się.Nie dlatego,że przeliczyli 

«się ze swoimi siłami,bo wykonanie przeszło mierę ludz- ką;eale nie uwzzlędnhili intencji sprzymierzonych, + «.. Bohatersko walczyli po to,aby potem ich przewódcy | byli sądzeni przez obce mocarstwo . nane są nem wszyst- | kim bardzo dobrze metody "sprawiedliwości sowieckiej", 
dlatego niki się nie dziwił przypisanym winom i wyro — kom,jak nikogo z nas nie zdziwi ła śmierć Ilichej Łowicza, 

Dlatego dziś,zdy rocznica Jak echo przypomina nam wszystkim o tej bolejącej ranie, schylamy wszyscy słowy f przed tymi,którzy w walce o tę'co Jeszcze nie Zginęła", zwycieężeni,ale nievokonani pedli w gruzach Warszawy, 
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Jo. Mormawa. 
iiasto na krzyżu rozpięte,miasto beż winy cierpiące, 
Iurcy krwią przesiąknięte,domy wiecznie płonące, 

zwaliska gruzów i ciał, 
Cierpienia,rozpacz i szał... 
I boheterstwa ciche wśród ulic zburzonych błądzące 

Czy wiesz jak to się nazywafNazwa jak szmata krwawe 
Powiewa ponad nim lzisiaj,.. a 

= — Wórszawał To Warszawał ++ ; 
Ż za mMeły,co oczy zakrywa 
Jakiś się obraz przebija 
I coś przed okiem przewija 
Cudna legerida żywa, > 
Do duszy twej przyszła i płaczę — 
Ueisz twe serce tułacze - 
Przymknij powieki i śnij!.... 
Do ust ci. uchar nrzyehyla łaskawa zapomnień pani < ŻE 

£ 
ij = ŁO ©] SFOR ocaii,zapoimisz,przebolisz,pij, |. 

Mieprawdóa,że nie ma jej więcej, 
że zgliszcza,zwalisKa, gruzy, > 
że stąła się przybytkiem najtragiczniejszej muzy, 
4e zgasły Światła neonów,że doiy padiy jak łan, 
że w tonach rozdartych dachów granaty wiodą swój ta”. 
Że krew-Obmyła bruk ulie,że zamiast Wody są łzy:.,. 
Wieprawdał adaż, © 

s U Uarszawie jest wiosna!lW Warszawie kwitną) 
Warszawa tętni życiem,uśmiecha się domów oknami, > 
Ulice też się śmieją,tramwaje brzmią dzwonkami, " 7 
Słońce złocistą falą pięści bźyszcżąće dachy ż 
IT w błękit patrząc rosną wysokie,nowe gmachy, 

Na zbiegu ulic kilku,gdzie życie wre i kipi 
Rozkwita orgia kwiatów,jak gdzieś nad Ifissisipi. 
Za szkianną szybą okna wyniosłe palmy stoją, a 

mimozy cicho szepcą obcą modlitwę swoją. ! 
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A Straż, 

za szklanną szybą okna szkarłatne róże płoną, 
Azalie i magnolie w asparagusach toną, 
A obok - między słuveńm i budką z gazetami 
Stoi dziewczyna wiejska z pełnymi bzu koszami, 

„Bez świeży i pachnący ,zroszony łzami rosy 
I pęk fiołków wplotła w złociste swoje '.kosy, 
Uśmiechy szle wokoło,rozdaje wraz z kwiatami 
I oczy lśnią wesoło,gdy schyla się nad bzami, 
życie się przez ulice przelewa ciężką falą - 

" [iedługo zgaśnie słońce,neony sio rozpalą . 
* Dziewczyna sprzeda wszystko ,ostat.iie odda OS a 

: %* % 4 

Czy było tak naprawdę? 

. iloża to tylko sny? 

R RSE DANUŻA PniewskA 
Stani.s Ława * FEI 2. ma reniacdiki 
  

  

O 
X Klasztor ną.wysokiej górze — dziś Już spalony - 

fundowała Królowa ilarysieńka,żona Króla Jana. latach o których piszę -1943,1944 — stały jeszcze w bielonych 
celach nebanowe. klęczaiki, dar iróLowej „Zamznięty CZWO= robokiem siwych murów,szumiał i kwitł maleńki sad, -. W skarbcu klasztornyn leżały, zlecone ongiś opiece świą- / obliwych poprzedniczek,najprawdziwsze klejnoty królozw <uwej.Samej Marysieńki 3obieskiej szaty koronacyjne,rubi= nami haftowane ,koroni świetliste od diamentów i parę - garści pereł, 

| ue | Strzeże ich Kseai,jaąk strzeże stadka zakonnie, 28 swoje owieczki gotowa jest oddać życie,za his- toryczne klejnoty gotowa jest ponieść śmierć „Jak wszyst= kie przeorysze,które były tu od stuleci,tak i ona,Kseni s. - daisiejsza,co od lat trzydziestu nie ukazała się żadnym _.. świeckim oczom, 
: > „4akon jest zamkiięty,reguła surowa,nieczęste rozmo= wy ze światem dozwolone są tylko Siostrze sSekretarce, 4 

t archiwum | ścia, a> Ą 
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Str.4, 

yrzez podwójną kratę drewniane,Z jakiego drzew a Sa 
irata - nie wiem - ale wiedziała o tym królówa ary 
sieńka,gdyż ona to właśnie,fundatorka łaskawa,rzeźć 
yić ją byłe kazała rękodzielnikom nadwornyn warszaws= 
ż1ego Zamku, 

Przy bramie klasztornej wisi kołatka,Trzeba nią 
yderzyć.Po ehwili furtka uchyla się sama ."'F'chodzisz, 
usta sień ,ciemna,okrągła.Słychać czyjś głos: © 
- Kto tami = Trzeba od>bowiedzieć, Potems= Do kogo? =. 
snowu trzeba odpowiedzieć ,Potem jeszcze głos:>Proszę *. 
1a prawe, 

ER Taa w wielkiej sklepionej izbie „można położyć 
:a drewnianej,obstowej półce jałtdużnę dla klasztoru, 
ochenek chleba,woreczek .aąki,elbo list do useni, 
iewidzialna ręka obróci półkę,dar zniknie.Jeśli cze- 
asz na odpowiedź pojawi się ne tym samym drewnianym 
błowroćie,sziifowanym przeż wieki .Jeśli 'prosisz © 
idzenie,za podwójną kratą, zdaleka błyśnie po dzie- 
ięcia minutach blada twarzyczka siostry Sekretarki, 
śseni,uboza królowa klejnotów królewskich nie pojawi 

U rzech 
| F 

—_ 

„liency zasłyszeli o skarbach klasztoru ie + 
darli się do parlatorium,ila chwilę znieruchomie 
obec ciszy,pustki i kraty, : 
Dawać tu najstarszą - huxnęli,ochłonąwszy, 
inężo kilka minut bez żadnej odpowiedzi „Po zamknię= 
*j.sklepicnej izbie ciskały się niecietpliyie żie= 
ne aunaury,spocone kańki Llśniły w mętnym blasku o- . 
„wnych Lap ,Hałasowały »odkute buciska;rewolwery wy- 
kie z pochew graziły-za pasem, * 
ż dJagle,szerokim skrzydżem odpłyrięłty drzwi sklę — 
ionej izby i natychmiast zawarły się znowu, Nie za 
*atą,nie przy kołowrocie,ale w pośrodku sali sta- 
żła sseni ,Samotna,bez asysty .Vysoka,habit do ziemi, 

głowie lisia czapa,w ręku hetmański' buzdygan.Sza- 
* to oficyjalne,przywilejem królewskim nadane przed 
ekaini.4 może papieskim,dawniej jeszcze we Francji 

iąd sprowadziła zakon polska lonarchini.., 
Fry iwarz woskowasmodlitwą rzeźbiona w-ciszy.Oczy 

*£] archiwum : 
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królewskie,rozpalone gni.ewel, 10 lowate Z dumy, - Sprechen Sie deutschf- rzuca siemiec,wyraśnie zakło- potany zjawiskiem, 
- Mówię wszystkimi Językami "uropy,a więc i Po nie — miecku, — 
- ilacie tu klejnoty! 
— Mamy, 
- Pokazać skarbiec! 
| eguła klasztorna nie pozwala wprowadzać mężczyzn do klasztoru ,więc panowie nie vejdziecie, - Wejdzi eny £ 
« Przedtem należy mnie zabić, 
Milczenie,Po woskowym obliczu przeńknął cień drwią= cego uśmiechu, 
- Każę przynieść klejnoty tutaj - zawyrokowała królowa, Klasnęła w dłonie „Ko łotrrót zaskrzypiał cicho.Na półce szlifowanej wiekami zalśni ła tacka pereł Niemieckie szpony zamknęły się na bźyskotkach, spuchły kieszenie mundurów, . 
- lylko tyle? =Zacharkotała chciwość w trzech gardłach, = Rzy to małoda. 
- Macie więcej? 
- Nie mamy! 
Kłamiesż:|! — Kseni nie raczyła odpowiedzieć .Sbojrze- nie z wysokości tronu, spojrzenie z groźnych niebios, wzrok z bod lisiej czapki wzrok z nad buzdyganu — pa- ly " zbirów, Wypadli za furtę żując przekleństwa „t'te- dy-na woskowyii czole zalsniły Jerełki Boótu: 

* 
% AR Kiedy w wdelkiej tajemnicy opowiedziano mi tę his torię (Siostra sekretarka szepnęła widoeznie z czasem słówko,a ja znałam jej rodzinę) oczarowała mnie Kseni na niewidziane „Tylko ona,tylko ona przechowa mi do czasu powstania tę dużą niebezpieczną paczkę z którą nie wierńi co zrobić w prywatnym pokoiku .Zaitieldowałam „Konendantce „Smiaża się: -"Łudzi się pani ,klauzurową zakonnicę nic powstanie nie obchodzi „Obroni Ła pańiąt- ki klasztorne,owszen,ale tej paczki nie przyjmie? 
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= 
warłam się.POJEC:.240M do klasztoru na wysokiej gó- 

>ze,wziąwszy List poleczjący do siostry sekretarki, 

»astukałam zołutką .Usłyszażam głos z nikąd: 'Proszę 

ja prawo" .jeszłam do sklepionej izby,po dziesięciu 
Ge 4 

minutach błysmęł: za kratą tiwrz Siostry Sekretarki, 

py ła. blada, zaświatowa,niewidzeęca nie'ajnikegó., 

Nie mogłam głośno +łumiczyć sprawy,bo guzieś. w 

pobliżu istniała niewidzialna odźwierna.Podwójna kra= 

+a trzymeła mnie w dużej odlezzości od mojej rozmów- 
"działem rięc tylko: liam lise,który wyjaśni 

czyni.Powvie 

moją prosbe. 

- Proszę położyć list na kołowrocie = odrzekł 

ny głos.iwarz w obromowaniu hobitu miała oczy 

CZORE 

  

>% 
zMmMow= 

obojęt= 
SDUSZ= 

Zapytam Matki Przewielebnej i dam oJpowiędź 

się zg 

sia w sklepionej izbie,w tym samym co owi 

asku oliwnych ł:np. Fe ścianie napis:%W mil- 

niu mówi Bóg", Co powie im Bóg.ł Czekam, 

Po bardzo krótkiej ehwili słyszę kroki za KG 

tą.Głośniejsze,szyb ;ze niż za pierwszym razea.Jidzę 

«twarz Siostry Sekretarki ,żywy, ziemską, zaczerwienioną, 

Oczy pztrzą mi. w oczy i błyszczą, 

— Matka Przewielebna zgadza się,naturalnie że 

za — szepce zdyszany gł08.- Peczkę proszę przynieść 

o zmroku,jo sama przyjmę przez kołowrót „Jak, będzie 

potrzebna wydzm tómu,kto przyjdzie z hasłem. 

- Dziękuję,siostro. 

— Jeszeże,Jroszę pani ł Jeszcze fatka przewięlebna ka=- 

zała zapytać,czy pani nie-qwie,kiedy,ach Kiedy 

będzie nesze powstanie 

wreszcie 

( Przedruk z"Dziennik żołnierze APW Nr.174(838)) 
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JAK PRACUJ : DUBLETSKI KRAG ROVIL.0JU P.B.O. 

Przyjrzyjmy się najpierw członkom tezro naj starszego 4. najbardziej zasłużonezo kręgu Roversów.Jest ich wszżyst= kich razem 14 .iożna 2owiedzieć,że wszyscy są czynni, lecz nie równocześnie,bowien ich praca jest uzależniona. od pracy zawodowej „W kręgu jest jeden robotnik Gokowy ,na- uczyciel,urzędnik towarzystwa przewozowego ,konduktoe iutobusów dublińskich ,<ilku studentów uniwersytetu i Kupięc sklenowy. 
krąg 0651.02. swój klub,który mieści Si? na podda= szu garaźżu,gdzie dwa łzdnie umeblowane pokoiki zawie - rają stół bi Lardowy,teaisowy,kilka podstarzaiłych fote- Lpói ściaqy nabite najrozmaitszymi trofeami i pamiąt — kami skautowymi "'idać z ich iiczby,że zbier ine by ły przez "kilka pokoleń", 

| Każdego. czvartku cały krąg zbiera Si W klubie, ilie odbywają się tu nizdy żadne odprawy,a bardzo rzad- ko jakieś posiedzenia oficjalne „Sprawy omawi 1 Się po,— prostu przy partii bi Lardu, czy siedząc z kolegą na wy- szarzałej kanapce „A byłoby nawet wiele tematów do ofic- jalnmych obrad, gdyż krąz jest samodzielny,a jako cel "' Swego istnienia obrał sobie pomoc i właściwie całą ad- ministrację Głównej, Kwatery Irlandzkiej , W Eire jest już wśród społeczeństwa wyrobione 20 jęcie Roversa-Starsze ro Harcerza,czexzo nam jeszcze brak, "am nikogo nie razi dorosły człowiek w kapeluszu skan= sowym,z fajką w zębach: czekający na autobus, A nam jest tak trudho uwolnić si? od pojriowania naszej >racy kate- goriami. młodzieżowymi,a nasze Spc łeczeństwo >rzez sło - wo Skaut,czy Harcerz rozumie małego chłopca w krótkich spodenkach,a Już człowiek dorosły w skautowym kapeluszu wywo łuje uśmiech pobłażliwy.W Irlandii Roversi mają już swoją tradycję i '10—e dlatego żatwiej im praeoweć „Już i wśród nas zaczyna się Dowoli krystali zować sylwetka Starszego Earcerzą,a wynik tego procesu zależy od nas samych,od tego jak smi będziemy >odchodzić do naszej pracy, U nas sdy na wycieczkę zjawi się jeden,czy dwu 
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